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DZIENNIK tJ tE J lA T U H Z E , KUNSZTOM , NOWOŚCIOM 
i MODOM POŚWIĘCONY.

D sien n ik  ten w ych o d zi w  S k ła d z ie  sz tu k  p ięknych A

D W I E  m e t r y k i ,

( B a j k a )

W domu Pani Fodstoliny 
M saine iakoś imieniny,
Pow stały w  kantorku krzyki,

Skłileiły s i ę  dwie M etryki ;
Jedna praw dziwa; druga zlałszuwana 

* , pr zypadku tam schowana.
Dina w  rum ieniec Pani i gładkość iey twarzy

W. - “Jk uPt)r czyWi^y z towarzyszką swarzy: 
A reszcie M etryka stara , iak to wszystkie z rz ę d y  

a stronę wszelkie uchyliw szy względy.
, . y  praw o po sobie Czuie.

Do świadectwa się gości wszystkich' odwbłuie. —  
Kazden za sfałszowaną obstaie ochoczy

Bo jakżeż prawdę mówić można w  oczy’ 
Kozgmewana Staruszka przeciwneiiii skutki 

Powiedziała bez ogródki 
Kto się zapewnić pragnie niechay przyidzie Z rana, 

Ody jeszcze Podstoli.ia nie lest wymuskana,
M, J.



Ł  Z A 

P o w i e ś  £
( D a l s z y  ciąg.)

Pocałowania godnym by t  stary. W i s  t e n ,  boleje i c ierpienia 
tórtti zdawały mu się bydź zasłużoną za iego okrucieństwo k arą ,  
głos wew nętrzny  zd aw a ł,s ię  wołać w duszy  i e g o . P r z y m u s z a ł e ś  
n iewinną ofiarę do zdiecia z ciebie ciężaru  nieszczęść co cię za
służenie c i s n ą ,  i ab y  czasłowein cieszyć się dobrem zad a łe ś  
gw ałt  naytk liwszym  wzruszeniom iey serca.  —  Chcia łeś łoże bcz- 
b ronney  cierniami wysłać, żebyś ty lko  sam spokoyuiey spoczywał .

T a k  zadum anego ,  iak posłaniec czarnęy przyszłości  p rze
s t r a s z y ł  Afurzyn X ie /n y  Z*** X iezna  kazała  prosić W i s t e n a  o 
pozwolenie na chwilę ty lko m inia tury  mu powierzoney, sama bo
wiem Monarch i ni raczyła pocieszać strapioną matkę  i życzyła  so
bie widzieć córki wyobrażenie.—  Żądan ie  to p rzeraziło  nieszczęsnego 
na k s z ta ł t  p io r u n y

Powiedz X iezn ie ;  rzejcł po długiem milczeniu osłupiały "W i- 
» t e n, żę iey sam miniaturę p r z y n io sę ,  lecz n ies te ty  w tey  chwi
li iestem w niebespieczeństw ie u tracenia  iedynego , ukochanego dzie
cięcia. . , . . .

M uszyn  odszedł; a W  is  t e n  zew sząd przeciwnościami ci- 
śn ie ty ,  u czu ł  w sobie zap a ł  do ich zwalczenia. Rzucił  się w swe 
suknie  i postanowił szczerze i o twarcie X iążn ię  Z*** nieszczęście 
swoie wyznać ą w razie iey gniewu przy tom ney  Monarchin i  oddać 
się w opiekę. —  Gdy w szed ł  do p rz e d p o k - iu  uwiadomił  go M u rzy n ,  
i e  za późno przybyw a , że Monarchini  P an ią  iego dom ten  żałoby 
opuście p rzym usi ła  i razem  do swego letniego z am k u  zabrała . —

Nie iestźe uczciwego człowieka ohowiązkiem’* p y ta ł  się tym  
tznsem  sam siebie K a r o l  „zas tąp ić  drogę zbrodni bezczelnem u ? 
którego iedynie podła żądza i wyrachowana spekulacya do celu 
zbliżaią ,  któren moią iccłyną Ju lią  w otchłani p iekie lney  w raz z so
b ą  pogrąży któren ią iako małżonkę pierwszey lepszey poświęci  za 
lotnicy, Któren zatruie  dni spokoynego iey życia.

T a k ,  musze powinienem Oyca przestrzenia. —
ż  biiącym sercem przestąpił  próg W i s t e n a  m iesz kan ia ;  

Z zapłakanemi oczyma otworzyła mu s łużącą  , łez strum ienie  p u 
ściły  się z iey oczu na  widok tego,  którego iak iey wiadoinein b y 
ło Ju lia  nad życie wielbiła.

Cóż się stało? zapyta ł  zdziwiony Karól lecz niemogąca od 
p łaczu  słowa przemówić służąca milczała,  —?.

Zastałem Pana  W is ten  ?
Nie.
A wiec p rzy  idę późniey.
Zostań  się Pan  na  miłość Boską zawołała zastępurąc m u  dro». 

gę dobra Józefa; lęcz pn rzek ł  z bolesnym uśmiechem, , ,  Nie mo
gę*”

Lecz P an n a  Julią  iest  chora. *
Boże! zawołał zb ladły  K a r o l ;—-twe łzy  mówią mi o n i e b e z 

pieczeństwie.
Jeżeli  'Wszechmocny nie alitu te się nad nami —  bardzo n ie

bezpiecznie"  rzek ła  płacząca Józefa otwieraiąc drzwi pokoiu Julii.

ł
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Ńa palcach , z ściśniouym  sercem  w szedł K a ro l , zw olna z b li  

i-ył się do św iętego łoża , p rzy  k tó rym  s ta ra?  zim na i s trasz liw a 
Ju lii jakaś pokrew na siedziała. W zro k  jego wlepiony b y ł w Julię* 
któi;* w ja r z e n ia c h  straszliw ey  goryczki le ż a ła ; spoyrżenie jey k rą  
ią c ę  zatrzym ało  sie na k o c h a n k u , ale jak  gdyby  go nie poznając 
/.Iw .irły  się jey pow ieki.

Boleścią i rozpaczą p rze ię ty  , schy lił się Karol do rek i J u l i i ,  
a jedno pocałow anie potokiem  łez  oblane w ym knęło się d rżącym  jego 
u.stoip. Nagłe zerw ała się z swego stołka stara dotąd m ilcząca , a 
oddaliw szy go ręk ą  od Ju lii , rzek ła  z przyciskiem .

,,"Niech P an  raczy  j o i ą  siostrzenicę oszczędzić, podług ro zk azu  
L ekarza  żadna naw et z kob ie t nie pow inna bydź w puszczoną, n ie  
dopieroż podobny Jegom ość. P rz y te in , każd e  w zruszen ie  u m y słu  
pociągnęłoby.za sobą Jey  śm ierć n iezaw odną , a ja zastepu iąc  m ieysęe 
m atki na podohne nadużycia  zezw olić nie mogę.

W  tey  ęhw ili w rócił W is ie n  zpróżnóy u  X ieżney  Z. w iz y ty  
spostrzeg ł zapłakanego  K aro la , a obydw a niem ogąc wym ówić d ługo  
słowa p a trze li się na siebie.

Ju lia! rz e k ł nakoniec W  i s  t e n  u p ad ła  w czoray  n iebezp ier 
c z n e .—  S trac iła  wiele, k rw i, i rzadko  ty lk o  p rzychodzi do siebie . 
Poszed ł potem  do łóżka  Górki i w patru iąc  się w n ią  zniem ą boleścią 
zap y ta ł e ip tk i, ia k  podczas iego n ieby tu  ości chorey się powodziło.

Zaw sze w gorączce odpow iedziała sta ra  cio tka w racaiącem u 
do K a r o l a  W i s  t e n o  w i

S tan  i c ierp ienia młodego tego człow ieka, w zru szy ły  głębo- 
boko zm iękczone iego s e rc e .—  W ziąw szy  go za ręk ę  zaprow adził 
do p rzyległego pokoiu , a K arć l p rze ję ty  ‘iego n iezw ykłą dobrocią 
z boleści nie będąc w ięcey panem  sieb ie , iak  Oyęa do iswęgo.pr-zy- 
c in ą ł serca.

D obry  m łodzieńcze! szczery  p rzy jac ie lu  rz e k ł  "Wiston a u - 
śc iskaw szy  go naw zalem , opow iedział m u w czoraysze z d a rz e n ie , i 
gorzko u sk a rż a ł się -na zn iszszen ie  M i n i a t u r y .  .

D zięk i Bogu! zaw ołał K a r o l ,  i n ak sz ta łt b łyskaw icy  .w y* 
b ieg ł z ppkoiu.

(Dokończenie w n a s t ę p n y m  Numerze.).

M O D Y
Jji y  c i n  a N e r  g.

Świetny Bal dany u JO. Xięcia Namiestnika Króle- 
wskiego w dni^ onegdayszym, mógł bydź dla nas polem do 
spostrzegania odmian w których gust naszych piękności za
wsze wpodchlebnym widzieć się dał świetle.-r- Na głowach 
mężatek widzieliśmy naywięcey zawoie, ie  iednak su
knia Balowa robie w teraźnieyszym czasie Inteves-
suia(cym dla dam przedmiotem udzielamy im wyobrażenie
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SU
łym  ' aZreSZt£' °S 61nie st %  cały  b y ł bia-

° - lant0wy  d y a d e m  i spięcia z p ele ł lub korali ,  • 
szały sie z prawey strony._  Suknia cała s t a t k a /n i  T '  

w nayrozmaitsze d e s s e n i e  iak bo»at, t,V t • -
słowna nazwać się moie ^  tak rown*ez gu-

W c z o r a y n a W i e y s k i e y  K a w i e  nie zwykle wiele 
K k t r i p a z o  w uważano. Widzieliśmy u iednejo z «r 
tomnych gości nową wcale kamizelkę z b ł e k i t n e c o E ~  
go aksamitu, —  złote guziczki bvłv 'iev \
zaś była również aksamitem Scz ^  *F?C,em * • * * »  

dz.s.eyszego N.tu dołączą się rycina N ro g.

* Z A R  A IJ A,

T r z e c h " Z  * ? ? '”!  d e r i>i? " e łv g o sp o d arczy m  ś.v i«ci., 
M'szvwhie'v ‘ . kV>.s*uk» TV naszym alfabecie;

feu i.o dosc lasno praw dę ivam w yiaw ie,
a ' y,U  » csłey Wat,tanie. ’

At.

Teatr a i Widowiska Stolicy„
t e a t r  n a r o d o w y

W y s ta ^ 7  ? * £ ( * £ % £  2 t f i a r a  A b > ^ a m a .
łrz e c h  l a t  D v re k c v a  T p a h i .  K tóre  tv c iag ti o s ta tn ic h
A W szystko co k o lw ie k  tv n \4 y  ' w T d z l e m v ' Po d i?ł * W spaniałości,-j. 
Z u p e łn ie  do o z a s o iv i  z n  v cT iid n  , ’ V '  1 " a s  now ośc ią  g u s tu

B a le t ,  d z iec i 'z e  I t e c h  * 4 * 0 -
koiicząca Apoteoza z i e l w ^ n s U z , ' P7 '“ ’V . * *  .**> ™ OŹb,_ a
u k ła d u  JtP. E l s n e r  Oholt . ‘ zęcycb .—  Coz mowie, o Muzyce-
n ie y  dn ie  pow aga  z łączo n ą  z ta  t ld i  ? * ?  •Sp,, ® ^n o sc i» w idzie 'c  s ię  w  
k o m ite g o  K om p o zy to ra  „ tw o iy  c t c h i i i Z ^  * " 'S!!5rs ,k i* łe g °  * n a - 

• T  T n y  W id o w isk a ,
r a d a . -  * a ‘ * ę  ' ś r o d o w y m  d a n ą  b ę d z ie  M  a s k  a-t


